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E W A N G E L I A ,
napisana u św. Jana, w rozdz. I w. 19—28.

W on czat posłali Ż/dowi«* z Jeruzalem Ktfłany i Lewity do 
Jazasa, aby go : st ś ty Jasi? j wyznał, a nie zaprzał;
a wyznał, łam j i nie ja ł Cłsrystus. I spytali go: cól tedy? Jesfcfi 
ty Ei.asz? I rzekł: nie jeite?a. J^teś ty Prorok ? I cd »owfedziai: 
iPe. Rzekli ma tedy: Kt ś jest, żebyśmy dali odpowiedź tym, 
którzy nas posiali? C> powlad^z sam o sobie ? Rgskl: Jam glos 
wołającego na pn?z«zy: Proitajcte drogę Pańską, jako powiedział
Izajasz Prorok. A t1 srzy by'i posłań!, byli F ryzńuazów. I p tali 
gFS a mówili ma: Czerna# t dy thfzoisz, jeśdieś ty nie jest Ch*y- 
§ta« ani E jtsz ani Prorok? O ipo wiedz! *ł Im Jan, mówiąc: Jać 
chrzeę wodą: .*sla w pośrodku was stanął, kt ir ego wy nie zna. Ie. 
Tan jest, który za mną przyjdzie, który przederaaą stał alę, które- 
ma js nie godzien, i »bym rozwiązał rzemyka jago. To się działo 
w Bitaajl za Jordanem, £ędy Jan chrzcił.

D a jakich ludzi głos św . Jana b y ł głosem  wołającego
na puszczy?

Sam św. Jan Chrzciciel wedle dzisiejszej E wangeljl św. 
oświadcza: »Jam glos wołają<:?gj na paszczy. Pro .ujcle drogo

j*$ko powiedział Ieijeiiz prorok*. Upr^ytomaJjniy sobie, 
jłcy to ladzie owego czasa nie «łachali głosu Jancwego.

Nasamprzód byli to Słdicaaszowie. Była to sekta ży­
dowska aa pól p gsńiki. Podobno jakiś Sadek był jaj założycie■ 
lem, stąd jej nazwa. Powiadali oni, jak zaręcza św. Paweł apostoł, 
,iź ale masz zmartwychwstania aai snioła ani ducha“. Byli to 
ludzie, całkiem oddani zmysłowości i doczesności. Wyrzucili prze* 
to z utworzonej przez siebie religji wszystko to, co lin przypomi­
nało świat wyższy. Oirfueill Boską powagę Starego Testamentu 
* ’wyłączeniem pięciu ksiąg Mojżeszowych, w których, jak utrzy­
mywali, nic nie masz o zmartwychwstaniu. Zaprzeczali też nie­
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śmiertelności dnizy. Juk Epikurejczycy między poganami, tak 
Stdecenszowie wśród żydów tylko ciału służyli. Nie dziw, że 
ladzie, tak myślący I żyjący, nie zważali wczle na glos Jana św., 
wzywający Icb do pokuty, a jeżeli z citkawcści słuchali, to chyba 
drwlnkl (troili z niego.

I dziś nte brak taklcb lodzi śwlatowców. Oni Boską powagę 
Cbryataca Pana i świętego jego Kościoła odrzucają. Nie wierzą w 
Boga ani w nieśmiertelność darzy, ebeć te prawdy ram zdrowy 
rozum wskaznje, albo (boć te prawdy przypuszczają, do nieb życia 
awego nie stosują. Stalą tylko ciało, zmysłowości swej dogadzają 
wedle możności. Icb Bogiem to przyjemności życiowe I zmysłowość.

Dalej, za czaaów Janowych głoin jego nie tłuebali pyszni 
i zaślepieni Faryzeuszowfe. Wypełniali rrzepisy zakonu co do 
litery, ale dnebem jego eię nie rządzili. Modlili efę głośno i pu­
blicznie, dawali jałmużnę w oczach wszystkich indzf, pokazywali 
umartwienie awojego postu na twarzach. Ale to czynili nie na 
chwałę Bożą, lecz, aby zyrkać (¡znanie i poklask publiczności. 
Kiedy św. Jan na puszczy wystąpił z wzywaniem do pokuty, przy­
bywali do niego też Faryzecszcwie i słuchali go, nawet dali się 
przez niego ochrzcić na znak pokciy. Ale szczerze pokutować 1 wy­
dawać owoce godne pekuiy pyszni Faryzeuszowle wcale nie uwa­
żali za potrzebne, bo mieli siebie samych za sprawiedliwych. Słu­
chali z uwagą św. Jana, ale do jego nauki się nie stosowali. I po 
chrzcie Pokuty się nie popraw iii.

Takich Faryzeuszów nie mało znajduje a!ę I teraz między 
prawowiernymi chrześcijanami. Odmawiają swoje pacierze, poszczą 
według przykazania kościelnego, dadzą też czasem jałmużnę. Cho­
dzą do kościoła na nabożeństwo, spowiadają się też i Knmunję 
św. przyjmnją, ebeć rzadko, słuchają tei słowa Bożego. Ale na 
tern poprzestają. Pełni miłości własnej, nie widzą swoich ulubio­
nych błędów. Słowa kaznodziei do bliźnich, a nie do siebie sto­
sują 1 wcale się nie poprawiają. Mają się za lepszych nad innych. 
Nie przejmują się tą prawdą, że powinni Boga miłować nadewszy- 
stko, z całego serca, z wszystkich sił, że miłować trzeba bliźniego 
jak siebie samego, dobrze mu życzyć, w potrzebie wspierać, a w 
Biczem nie krzywdzić, mianowicie też nad niego się nie wynosić 
I nim nie pogardzać; że t siebie samych miłować mają, ale dobrze 
uporządkowaną miłością, tj. przedewszystkiem o zbawienie duesy 
swojej się troszczyć, coraz wyżej postępować na drodze do dosko­
nałości. Chrystus Pan wyraźnie powiada: „Jeśli nie będzie obfi­
towała sprawiedliwość wasza więcej niż Pisma uczonych 1 Fary­
zeuszów, nie wnljdzlecfe do Królestwa Niebieskiego*.

List Pasterski Biskupa Śląskiego.
J. E. Ks. Biskup Stanfił&wr Adamski z racji swego ingresu do 

diecezji wydał list pasterski do swych wiernych.



W pierwszej części twego ifstn Kr. Biskup poświęca serdeczne 
wspomnienia cras oddaje hołd pracy I zasługom dla diecezji 
iwycb poprze dołków, pierwszego biskupa śląskiego, obecnego Kar­
dynała Pry mara Polski oraz zmarłego biskupa śląskiego, śp. kr. 
Lisieckiego — Następnie kr. Biskup zapowiada, źe będzie prowa­
dził dalszą budowę katedry, zapoczątkowaną prze* jego poprzedni­
ków.— Nie Innem! drogami, pisze kr. Biak., lecz śladami poprze­
dników swoich pójdę 1 ja, obecny Wasz Pasterz, z * cli Bożej 
Blsk. Śląski. Dzieło rozbudowy diecezji, rozpoczęte chwalebnie 
przez pcprzednlków mclcb, z pomocą Bożą poprowadzę dalej — 
Guąco pragną, aby łyle nowych, chociażby najskromniejszych, w 
naszej diecezji powstało k ciekłe w, ile se miner jum dnehowne go­
dnych opuściło kapłanów, by mimo wzrosin liczby wiernych, ani 
brak świątyń, ani brak kapłanów nikema nie mógł ntrndnlać speł­
niania cbowląików religijnych.

Wśród dzieł, rozpoczętych przez pierwszych Biskupów Śląska, 
czeka dokończenia najwspanialszy pomnik wiary i jedncści nowej 
diecezji ślątkiej — Katedra kn czci Chrystusa Króla.

Wzncsrąc krścicły nowe, prowadząc budowę katedry, stwa­
rzając gmach śląskiego semlnarjum duchownego, Biskupi śląscy 
nigdy ani na chwilkę nie zajechali głównej działalności Biskupów 
budowania żywego Kościoła Chrystusowego w duszach wlercjch 
swoich — On tc, żywy Kościół, jest pierwszym I jedynym celem 
pasterskiej naszej pracy, tamte kościoły i gmachy murowane tylko 
koniecznym do wyższego celo są środkiem.

Społeczeństwa nowoczesne ciężkie prrechodzą chwile — Jak 
rak foczy je choroba moralnego rozkładu, społecznej niesprawiedli­
wości, nienawiści wzajemnej. — Zatraca się tylko poszanowanie, 
ale i uznanie potrzeby porządku społecznego. — Środki, któremi 
państwa mogą przeciw dział? ć rozkładowi, nie slęga.ą do źródła 
choroby — che roje bowiem dusza ludzkości na skutek oddalenia 
się cd źródła zdrowia sumień ładu 1 sił, cd porządku Chrystusowe go.

Jedyną mocą, która może uzdrowić sumienia i dusze ludzkie 
— to Kcśeiół katolicki. — Jedyny sposób uzdrowienia społeczt ńsiw, 
chorych wskutek braku stałych zasad — to przywrócenie we 
wszystkich dziedzinach życia niezmiennych praw i przykazań 
Chrystusowych. — Jedyne zaś lekarstwo dia dusz t sumień 
schorzałych to włączenie do żywego Kościoła Chrystusowego, by 
poczęła w nich znów krążyć uzdrawiająca siły krew Chrystusowa.

Pierwszy to mój list pasterski — pierwsze moje pozdrowienie 
ślę Wam, Czcigodni Bracia Kapłani, Wam, Ukochani Dlecesjnnie 
mol, Wam, Zgromadzeniom Zakonnym, tak pięknie i pożytecznie 
współpracującym na niwie Chrystusowej 1 Wam, związkom, stowa­
rzyszeniom katolickim 1 zakładom, pracującym na chwałę Bożą w 
naszej diecezji.

W pierwszym swoim liście, pomijając wiele innych naglących, 
niezmiernej wagi spraw — całą nwagę Waszą pragnąłem zwrócić 
na najważniejszą, największą 1 podstawową sprawę: Bądźmy praw-
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dstwle katolikami! Bądźmy katolikami w cale) palaf! Badajmy 
Kościół Chrystusowy! Budujmy i pielęgnujmy żywy Kościół Chry­
stusowy we własnej du*zy i w duizach bliźaich awolch! Sztaad ir 
wiary Chrystusowej nośmy wysoko I godnie I Braci naszych, 
osłabionych aa duchu, krzepmy, . daośmy t wzmacniajmy!

Niechaj nie będzie zagrcioaej duszy katolickiej, da które jby 
precz nag nie dotarł duch apostolstwa Chrystusowego, by ją ocalić, 
ożywić I zdób ć dk Chrystusa Pana. — Przecież, st j zbawi darsa 
brata swego, włascą swoją zbawi dos-.ę!

Po w źszy li t pasterki zestal wydany w 2 .h językat h, po 
polska i po niemiecku.

O rędzie J. E. Ki. 85jtf- up- JUsIóśkt go do miód*! ży ,
Ożywiona wal*a o dusze lud. kie, a w szczególności o dusze 

młodzieży, jakiej świadkami jedfeśmy, wym >wnie poacse, jaki skarb 
w nich się kryj®. M:<gą one stać się błogosła wień -t wem narodu, 
gdy Chry»tas w nich panuje lub zadatkiem jego ruiny, g iy  z wiarą, 
obowi ’ ckm i euotą bi rze ona rozbrat.

W pieczy naszej m;tar*kiej pil ale śledzimy zasady, jakiem! 
eSę kieruje młode pokol*ni«, uwnźale baczymy na to, jaki i drog&mi 
ono chodzi i wszelki j pracy dołożymy, by młodzież wychowaną 
była na niewzruszonym dogmacie katolickim i w atmosf rza cnót 
Chrystusowych.

Ideały moralności chrześcijańskiej, szlsch:tae porywy młodości 
i zaps! sił młodzieńczych, muszą stać nią dla naszej młodzią ly  
katolicko-polsk ej feuźa4ą dobrą zapale a do uankt i źródłem cnót 
obywatelskich. M * my, eh » h  Boga, w diecezji naszej Katillyki Z f. 
Mb dzieży Polskiej, opasty na zasada h wyżej wymienionych, 
wzrostu i rozwoju pragniemy, by przezeń przygotować d:<bry.h 
katoiiKŚw w czyale i dzl-lnych pracowników na nirvie ojczystej.

Zsfąztk ten dnia 30 lUtopads obih dztf uroczyście święto 
swego Patrona, św. Stanisława Kostki i »Dzień Młodzieży* ztrazem. 
T. n żywy sztandar Ś f  ęt go Młodzieniaszka niech Wam, zrzaizeal 
w Katolickim Związku Młodzieży Polskiej, będzie drogowskazom 
życia 1 pracy, modlitwa ku czci Ś więteg i niech alg staate potrzebą 
Waszych ?ere 1 niech Was poruszy da służby B ?ga 1 ofiarnej pracy 
dla Polski.

„Wzmacniajcie clę w Panu“, by plan Waszych usiłowań był 
cbf.ty, a dach Wasz czysty i mężny.

Błogosławię Waszym kierownikom, rod ! om Waszym I całemu 
zastępowi młodzieży z serca, byście byli Chrystusowi. *

Włodzimierz, Biskup.

D*r dla Oj*a św
Wikarjaaz apostolski Miłych Wysp Sjudzkich przywiózł Ojcu 

św. wielką kolorową szarfę, utkaną specjalnie przez miejscową tró- 
lo^ą, która osobiście wręczyła t)swoją pracę wlkarjuizowi, pragnąc 
złożyć w ten sposób hałd Papieżowi.
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